
GAZETA LWOWSKA.
Sobota N " '  1 5 1 .  a 5 ‘ g r a n ia  1837.

^  T ,nn„„ka z R ozm aitością ,n i i  D odatkiem  w ychodzić będzie w roku p rzyszłym
o*Q L ',„ ,łr ie  i takiej o b ję to śc i, ja k  w roku bieżęcym  1837 , /. j. Gazeta po

* a im  aikiem  P° t , zy  zazf  na tydzień ', we w to rek , czw artek i  so b o tę , a Roz-
3 / 4 arkusza , z ' sobole, choćby w te  dn i św ięta  p rzyp a d a ły ; w yjąw szy w torek po
inaitosei raz n a .ty d z te n  < . . kw ie tn ia , św ięto Bożego Ciała , t. j .  dnia ^  czerwca,
W ielkanocnych ^ B o ż e J ó  g r o d z e n ia ,  t. j .  dnia  *5. grudnia  .838 roku.
iw e  w toreh Ul l: h li i  • ace-o  s i ę  końca tego ro ku , Redahcyja ma zaszczy t upraszać szanownych  

pow  , tJrh  którzyby chcieli na nowo prenum erować, aby raczy li w cześnie i  je-
P ren u m era to ró w 1 y , z to iy ć prenum eratę półroczną lub kw arta lną  w tych ces. król.
szcze p r z e d  końce odbi(frać G a xetft lab w głów nym  ces. król. Poczt-
P ocztam tuch , w T  . }ko druhować s i  bedzie egzem plarzy, na ile  prenum erata
7 Z  Z  S L J S oc. ł. Lwowsk n a g a n ę  

przed  Koncern g  odbigrać G aie,ę  we L w o w ie , raczy zaprenumerować w  kantorze G azety
T ?■■■ ulicy W yższą  Orm iańskiej pod Krem. .4 4 , w domu Slng era.
L w ow skiej p y ^ r  ^  G azgtf L w 0 w ską z Rozm aitościam i i D odatkiem  w ynosi :

W  w szystkich  c. k . Poeztam tach na prow incyi na pół roku zir. 11 kr. 12 ; na kw a rta ł
i t r  5 kr  36 mon. 'koń .; iv g łów nym  c. k. Pocztam cie Lw ow skim : na pó ł roku z Ir. 10 kr. 24;
na kw a rta ł i t r  5 kr. 12 mon kon. ; wraz z opieczętowaniem.

2 Dla tych  pp Prenum eratorów , k tórzy chcą odbiórać G azetę we Lw ow ie, w kantorze
G a z e t y  L w ow skie j, wynosi prenumerata na pół roku zir. o kr  36 na Hwartat zlr. U kr. 48 m .k

PP Prenumeratorom we Lwow ie, na ich zę d a n te , Gazeta b ę d z ie d o  ic h p o m ie szk a n  od- 
s ć ła n ą ,'je ż e li  zapłacą z góry w kantorze G azety na m iesiąc  .5  k r ., na kw a rta ł 45 nr., na pół- 
roku ‘zir. .  kr. 3o mon. kanw.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Z  W ićdnia  —

JCUMość najwyższym postanowieniem z d. 4.
'Stopada r. b. , kanonikowi honorowemu dyje- 

cezyi Ksanadzkiej i proboszczowi w Ratarinfalva 
(w  W ęgrzech), jks. J a n o w i  B a l  a s ,  raczył 
przez wzgląd na tegoż więcej niż półwiekowe 
zasługi w zawodzie kapłańskim , dać najłaskawiej 
wielki złoty cywilny medal honorowy z łańcuchem.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
I la jty . ,

Pisma Now o-Y orskie zawierają wiadomości 
* Port-au-Prince do dnia 23. października. Po* 
Cioska, że wkrótce przybyć ma na wyspę ko
r s a r z  frnncuzki dla załatwienia pretepsyj F ran
k i  > wielkie sprawiła wrażenie, poi.ieważ doda
wano, że przybyciu w>ojcuna dernanstracyja
towarzyszyć bedzie. Prezydent Boyer wydał z lego 
Powodu odezwę, oświadczając, że jeźli poselstwo 
koajJBarta francuzkiego przyjacielskićm będzie, 
looże zostanie po przyjacielsku przyjętym; w ra- 
a,e przeciwnym naród z dzielnością powstawszy,

wierny przysiędze swojej , swych praw niepod
ległości do ostatniego tchu życia bronić będzie.

Hiszpanija.
Według wiadomości z Madrytu z doia 29. listo

pada , izba deputowanych na posiedzeniu z dnia 
poprzedntczego zajmowała się rozprawami nad 
projektem  adresu odpowiedniego na mowę od 
troon, klóryto projekt po diugiej mowie autora 
jego , paDa Martiuez de !a R osa, od obecnych 
82 członków był jednomyślnie przyjęty.— Gło
szono w Madrycie, lecz mało tem u dawano wiary, 
że Espartero, miasto przeciw karlistom iść w pole, 
ma mieć zamiar wyruszyć ku stolicy, dla roz
brojenia tam tejszej gwardyi narodowej. Słychać 
także, iż poseł angielski sir George YiUiers go
tuje się wkrótce do wyjazdu z Madrytu, a Men- 
dizabal chce mu towarzyszyć. Znany Marliani 
przybył z Paryża do Aladrytu.

W liście z Madrytu z d 22 listopada, umieszczo
nym w dr. 'lim es, piszą co n astęp u je : Trudno
sobie coś smutniejszego wyobrazić jak stan pro- 
wincyj, ą cos niedorzeczniejszego jak postępowanie 
rządu. Estrem adura ze śm iejącetni się dolinami
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■wojerni aczkolwiek nie jes t ogrodem Hiszpanii, 
przynajmniej jedną z je j najobfitszych prowiu- 
cyj, oddaloną od ogaiska powstania. T eraz garstka 
karlistów przeciąga już i po tej prowincyi i po- 

\  zwalają im spokojuie łam  się zagniezdzic, klasę- 
- tor Guadelupe przemienić w drugą Cantavieję, 

zrobić go podstawą działać swoich w Estrem a- 
durze, składom zdobyczy i bezpiecznym punktem , 
by tam  w razie potrzeby usunąć się mogli. — 
Klasztor Guadelupe leży o dziesięć leguas na 
wschód od Truxillo na niedostępnej skale. Kar- 
liści m aja tam  1600 ludzi, między którymi 700 
jazdy.

Listy z  Bajonny z dnia 4. grttdnia wspominają 
rf3gle o nowej wyprawie Don Carlosa na czele 
dwunastu batalijonów, mających się składać z sa
mych Kasty li jeżyków ; wątpią wszakze , czy to 
tak prędko nastąp i, ponieważ zarody ( cadres) 
tych i wielu innych jeszcze batalijonów istnieją 
wprawdzie, ale bardzo nieuzupełnione; Guergue 
i Garcia zapewnić mieli swoje wespółdziałanie 
* biskajskimi i nawaryjskimi batalijonami. —
IV dopisie do listu z Bayonny z dnia 4go t. m . 
wyrażono, ze Espartero ruszył w pochód dnia 2.; 
nie wiedziano, jaki był plan jeg o ; słychać tyjko, 
że 0 ’Donnell i Buerens mieli otrzymać rozkaz, 
działania w je d n e jz n im  myśli.

List z Madrytu z dnia 30. listopada, umiesz
czony w Bfin S e n s , zawiera następujące wiado
mości , o których w pismach madryckich z  dnia 
tegoż ani wzmianki n iem a: »Madryt d. 30. listo
pada. Wszyscy ministrowie wzięli dnia dzisiej
szego dym ijyję; królowa w ciąga daia kazała 
przywołać psna Bardaji; o przedmiocie narady 
nie dowiedziała się publiczność; przesadzone żą
dania stronnictwa królewskiego statatu miały skło
nić ministrów do złożenia swych posad; zwolen
nicy statutu chciali narzucić rządowi zupełną 
zmianę osób przy am basadach, konzulatncb, 
zmianę szefów politycznych, prezydentów kró
lewskiego sądu i wyższych urzędników m inister
stwa. — P. Bardaji i koledzy jego chcą następ
com swoim zostawić odpowiedzialno :ć tych 
wszystkich odmian. Stronnicy królewskiego sta
tutu m/tją już  w pogotowiu spis osób, mających 
zastapić tych urzędników i sl^g peóstwa, którzy 
sio oddalą. Spis ten zawiera 280 nazwisk 1 — 
Wyrok , mocą którego p. Campuzano odwołanym 
a pan Espeja na jego m iejsce posłem w Paryżu 
mianowanym został, pisała królowa własnoręcz
nie i posłała pauu Bardaji.

Pisma bajońskie z dnia 2. grudnia zawićrają 
D ostępujący wykaz wojska krystynistów, znajdu
jącego się 'becnie w Nawarze, Guipuzcoa, Alawie 
i Biskai pod glównemi rozkazami jenerała E spar
tero : W Nawarze: pierwsza dyw izyja przedniej
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straży gwardyi, pod brygadyjerem Bajona, 3000 
ludzi. Druga dywizyja środka, 5000 piechoty i 000 
jazdy. Odwód pod brygadyjerem de Leon 3000 pie- 
choty i 600 jaz’dy. Razem : 12,200ludzi. —  Załogi: 
Pam peluna 2 500 , TaFolla 400 , Valtierro 200, 
Lodoza 600, Larroya 500, Mendigorria 200, L um - 
bier 300, Cavarroso 300, Tudela 500, Lerin 500, 
Rano 600, Puenta la Reyna 1000. Ogółowa ilość: 
29,800 ludzi. — W Guipuzcoa; Dowództwo bry- 
gadyjera 0 ’Donnell: 12 batalijonów piechoty, 
tworzących lin iję , załoga San Sebastiana 1000, 
Ironu 500, Faentarabii 500 i t. p. Ogółem 5660 
ludzi. —  W Alawie pod jenerałem  - m ajorem  
B uerens: 8 batalijonów piechoty i 400 k o n i; 
razem  5400 ludzi. Inna kolum na pod Zorba- 
nem  1200 ludzi; załoga Wittoryi 1000 , de 1* 
Puebli 500 , de la Guardyi 400 , de la Bastedy 
500. W ogóle : 9000 ładzi.— W Biskai: 12 ba
talijonów piechoty,- w następujących załogach: 
Bilbao 6000' piechoty i 100 jazdy, Fortugalette 
1200, Balmaseda 1800; razem : 9100 ludzi.-— 
Oprócz tego stoi jeszcze w okolicy Biskai oddział 
odwodowy, złożony z 6000 piechoty f 500 jazdy. 
R azem : 6500 ludzi. —-  Ogółowa ilość wojska 
krystynistowskiego, nie licząc gwardyj narodo
wych , obejm uje 60 000 lńdzi.

Scntinelle des Pyrcnćcs podaje zaś następu
jący wykaz wojska karlistowskiego w Nawarze 
i w prowincyjach biskajskich, pod naczelnem do
wództwem Don Carlosa: Głównym komendan
tem  w Nawarze jest Don Francisco Garcia i ten 
m a 9530 ludzi pod swoiemi rozkazami ; Don 
Jose Elguea dowodzi w Alawie oddziałem 4840
ludzi; w Guipuzcoa stoi 4950 ludzi pod główny1*1 
dowódzcą Don Pedrem  Iturriza; w Biskai 4759 
ludzi pod głównym dowódzcą Don Manuelem 
Snrrasa, Jazda Don Carlosa, artyleryja czterech 
prowiocyj , wreszcie kastylijskie i walencyj»’(»e 
batalijóny obejm ują razem  7300 ludzi, a ogólna 
siła karlistów w czterech prowincyjach wynosi 
3 ! ,240 ładzi. Batalijon Gojasa z Alawy rozwiązano.

W ie lk a  Brytanija i Irlandyja.

W Iz is ie  w y ż s z e j  d. 5go grudnia czytany 
był po raz drugi bil wzgledem zniesienia nw*f' 
zień za d ln g i, ale na wniosek lorda Lyndhurst, 
po niejakim oporze lor Ja Broughom , odesłane 
go do osobnego wydziału pod rozpoznanie, 
i z b i e  g m i n n e j  upoważniono lorda John Bn*" 
seł do wniesienia bilu korporacyj irlandzkich* 
Mocyja, ażeby przeszłego mówcę » innych urzf 
dników izby niższej wynagrodzić za straty , p° 
niesione przy pożarze gmachów parlamentów?®*1, 
została 173 głosami przeciw 163 odrzuconą-

Na posiedzenia i z b y  n i ż s z e j  d. 6go 
daia ( izb a  w y ż a z a  nie miałtf w dniu tym p
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siedzenia), mocne powstały rozprawy nad po
daną przez pana Sm ith 0 ’Brien petycyją, w któ- 
rć j zanoszono skargę na subskrypcyję, otworzo
ną przez konserwatystów, ko opędzeniu kosztów 
petycyj wyborowych i zwrócono owage na udział 
w tej subskrypcji Sir Francis E urdetta , który 
tym  sposobem w sprawie, w której jako członek 
izby je s t  sędzią, także jako strona występoje. Wnio- 
aok względem drukowania poroienionej petycyi, 
wspierany przez panów 0 ’Connella, jeneralnego 
A l t  orne ja  i lorda John Rossell, zbijany był przez 
S ir Eob. Peel, lorda S tanley, Sir E  Sngden i 
innych mniejszego znaczenia członków stronnic* 
twa konserwacyjnego. Sir Francis B urdett bro
nił postępowania swojego w krótkiej ale jędroćj 
mowie , w której oświadczył aię być przygoto
wanym do odpowiedzialności za skutki działać 
w obecnym przypadku, i utrzymywał, ze każdy 
poczciwy człowiek ma prawo , przyłączenia aię 
do sprawiedliwego i honorowego przedsięwzięcia. 
Przy .glosowania zezwolona na druk pomienio- 
nej petycyi 234 głosami przeciw 203, a zatem 
większością 31 głosów.

B i l  k o r p o r a c y j  
którego wniesienie d. 5. grudnia I z b a  g m i n n a  
udzieliła lordowi John Russell pozwolenia, jest 
to ten sam , który ju z  w ciąga dwuletnich po
siedzeń był od izby przyjm owanym , ale w sku
tek oporu lordów do skutku nie p rz y s z e d ł. T r z y 
kroć ju z  głosowano o zasadzie b ilu , a większość, 
z którą każda razą był od izby przyjętym , wy
nosiła najprzód 6 4 , następnie 86, a w końcu 80 
głosów. Pan S haw , główDy mówca irlandzkich 
torysów oświadczył, że się wniesieniu bilo nie 
eprzeciwia; nadto okazał się skłonnym do spo
kojnego załatwionia tej sprawy. Po skończenia 
rozpraw nad tym przedmiotem, wszczęły się dłuż
sze osobistości dotyczące się debaty , nad WDio- 
skiem pułkownika Verner , jednego z naczelni
ków irlandzkiego związku oranżystów: ażeby
przedłożonym został odpis listowania, k tóre od
bywało się między nim a irlandzkim rządem , 
pod względem złożenia go z urzędów : wice- 
namiesinika i sędziego pokoju w hrabstwie Ty- 
rone. Oddalenie pułkownika Verner od urzę
dów nastąpiło, jak  wiadomo , za tegoż to ast, 
wniesiony na cześć bitwy nad Diamondem , je -  
dnój z owych licznych walk partyzanckich z da
wniejszej irlandzkiej hisloryi, w której katolicy 
tod protestantów krwawą ponieśli klęskę. Naka
zano przedłożenie tych dokumentów, po oświad
czeniu sio sekretarza stanu dla spraw Irlandyi, 
lorda M orpeth, iż nip nie m a przeciw temu do 
narzucenia. W ciągu rozpraw mówiąc kanclerz 
*zby skarbowej , p. Spring Bice, o ludziach, któ
rzy rozpalone głownie pomiędzy palny moteryjał

i r l a n d z k i c h ,  na

rozrzucają, dodał, że kto dzieje nie dla tego 
wertuje, ażeby z nich pożyteczną wyczerpnąó c‘̂ - 
u k ę , lecz dla wyszukania środków do rozpale- 
nia namiętności stronniczych , podobny jest do 
owego barbarzyńcy, klóry w wojoie studnie za
truwa. Oburzyło to tak dalece pułkownika Ver- 
ner , że z powodu groźby swojej musiał być od 
mówcy a* sposobem uieparlam entarskim  na
pomniany- Po załatwieniu tego sporu, otrzymał

E. J. Gibson pozwolenie wniesienia bilu , przez 
tóry presbiteryjanom w Irlandyi, równie jak  

W sz y s tk im  nienależąeym do panującego kościoła 
i niechrześcijańskim wyznaniom w Anglii i Szko- 
c y i, ma być wolno składania przjsięgi swym 
właściwym sposobem — podnoszeniem ręki — 
a nie d o ty k a n ie m  się i całowaniem ewangelii.

Dzienniki londyńskie zawierają wiadomość, że 
pułkownik A rthar przeznaczony jest na guber
natora Górnej-Uanady, w miejsce sir Franciszka 
H ead ; także gubernator Dólnej-Kaoady, lord 
Goaford, j e8t odwołanym i również przez woj
skowego zastąpionym będzie. — Wspomniona 
(w ostatniej Gazecie naszej) bójka stała się w Mont
real nie 7g° ale 6g° listopada. Po polndniu od
czytano akt powstauia i wojsko wyruszyło z arty- 
l e r y j ą  , lecz ju z  konstytucyjni byli partyję Fran
cuzką w pola wyparli. Uderzeniu na dóm Pa- 

_ pioeau’8, władze, lubo nie bez trudności, p rie -
ęzkodzily.

F ran cy ja .
W najnowszych północno - amerykańskich ga

zetach umieszczony jes t l i s t  L u d w i k a  F  i- 
Jji p a , w którym tenże odpowiedział nie dawno 
na zapytania pewnego obywatela Stanów Zjedno
czonych o sposobie życia, jaki w czasie pobytu 
swojego w Ameryce prowadził. List ten brzmi, 
jak następuje: »St. Cloud, d. 26go sierpnia 4837. 
Mości panie I Otrzymałem wpana list przyjaciel
ski z d. 13go czerwca i wypełniam chętnie ży
czenie Jego odpowiadając własnoręcznie na u- 
przejm e jego zapytania. Przez czas pobytn m o
jego w Stanach Zjednoczonych nie nazywałem 
aię Orleanem , lecz ince przybrałem nazwisko. 
Pana Piotra Guerrier znałem w Filadelfii, a pó
źniej w IJawaonie, lecz od r. 1799 nic o nim  
nie słyszałem i nie wiem zgoła , co się z nim  
stało. Nie sądzę czy chciał kiedy udawać się za 
mnie ; to jednak wiem z pewnością, że co do 
mnie, nigdy się za niego nie ndawałem. Zdaje 
się mi, iż nigdy w Haddofield nie byłem ; ale to 
wiem z pewnością, że nigdy lam  ani w domu 
ojca wpana ani w żadnym innym domu nie mie
szkałem i nie stołowałem aię. Jnżto tak daw
no (lat 40) jak w Filadelfii byłem, Iż przypo
mnienia moje pomącily się; tyle sobie jednak

*
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przypomnieć mogę, ze raz tam z członkiem to* 
w, irzystwn przyjaciół, im ieniem Redman, u dru
giego członka towarzystwa, który, jak mi się zdaje 
John Elliot sie nazywał, a którem u przez pana 
G uerrier przedstawiony byłem , objad jadłem . 
Ubolewam mój panie, iż wpann bliższych wy
jaśnień na Jego pytania udzielić nie mogę, a po
kładając wysoką wartość w dobrem mniemaniu, 
jakie o mnie w Stanach Zjednoczonych panuje, 
dziękuję wpanu , ze mi to sposobem tak przy
jem nym  wyrażasz. Zostaję szanowny panie wpana 
szczerym pryjacielem. Ludwik Filip.*

Prefekt departam entu sUjścia Rodanu* został 
uwiadomiony depeszą telegraficzną z Paryża , ze 
ksiaże Nemours nie wysiadł na ląd ani w Tulo- 
nie ani w Marsylii, lecz w jednym  z portów Oce
anu , dokąd na pokładzie statku parowego Phare 
z Gibraltaru wypłynął. (Przeto nie potwierdziła 
eię nasza dawniejsza wiadomość (w o rze . 149 ) 

-o  jego przybyciu do Tulonu. ) Z Falm outh 
dowiadujemy się , ze statek parowy P h a re , za
winął tam że dnia 5. t. m. dla nabrania węgli ka
miennych , z kąd miał się udać w dalszą podróż 
do Hawru.
■ Dzieńnik N ationa l zawiera właśnie dwa roz

działy z nowego pisma księdza Lamenoeis : Le
livre  du p e u p l e które nie wyszło na widok pu
bliczny a ma być niejako dalszym ciągiem te>^ 
goz Paroles d’un croyant.

Według Journal du Commerce złożył p. Man- 
guin prezydenturę przy radzie kolonialnej i ta 
dnia 1 . grudnia obrała prezydentem swoim pana 
Rarola D u p in , para fraocuzkiego.

Eskadra admirała Gallois wróciła do Tnlonu, 
wypełniwszy posłannictwo swoje wstrzymywania 
eskadry tureckiej od tunetańskich brzegiw.

Wypłyniona dnia 29. listopada z Brestu do 
Hajty eskadra, złożona z 2. fregat i 4. brygów, 
wzmocnioną została jeszcze jedną fregata i jedna 
korwetą; w potrzebie przyłączy się do niej także 
stacyja okrętowa Anlyllów; dowództwo nad ta 
eskadrą ma admirał Labretonniere.

Trybunał pierwszej instancyi departamentu 
Sekwany wydał d- 8. grudnia po dwugodzinnej 
naradzie w sprawie doktorów I l o r e f r  i Wo 
ł o w s k i e g o ,  przeciw książęcia H am ilton, h ra
biem u i hrabinie Lincoln , następujący wyrok : 
Ofiarowane przez tych ostatnich honoraryjum 
24,000 fr. ma być przyjęte. Dziennik historyi 
choroby, jakoteż wszystkie uwagi i dohum enta, 
pisane bądź ręką księcia H am iltona, bądź syna 
jego margrabiego Douglas , bądź ręką hrabiego 
L incoln , powinny być wydane, wszelako wolno 
doktorom kazać je  sobie odpisać. Wydanie pa
pierów tych nastąpić powinno w 15 dniach po

ogłoszeniu wyroku. Po tym terminie każdy dzień 
zwłoki popadnie karze 100 fr. Lubo postępo
wanie obu lekarzy było nie godne ich szlachet
nego stanu , trybunał skazał jednak hrabiego Lin- 
colu na zapłacenie ósmej części kosztów pro
cesu. Resztę kosztów obaj lekarze zapłacą.

D. 18. listopada miał przed trybunałem  w Al
gierze rozpocząć się potwarczy proces, który 
marszałek Clausel wytoczy! przeciw Żydowi Ben 
Durand i tym, którzy skargę do izby deputowa
nych d. 16. stycznia r. b. podpisali. Między ak
tami znajduje się list , przez tychże ostatnich 
pod d. 16 . września do marszałka Clausel pisa
ny, a w którym ciż oświadczają, że skargę prze
ciw marszałkowi podpisali jedynie za poduszcze- 
niera Ben-Dur.mda i nie wiedząc o tern, że ona 
była osiową iotryg- Kończą prośbą, ażeby m ar
szałek od procesu odstąpił. T en odpowiedział 
im, że cieszy s ię , iż prawdę wyznają. Będzie 
prosił sądu o wzgląd dla nich, ale istotnie winni 
ukarani być. muszą , przeto od procesu odstąpić 
nie może.

Kraków.
D- 16. b. m . —  Dziś wychodzi z pod prassy 

Uniwersił zwołujący zgromadzenie reprezentan
tów na dzień 28. grudnia r. b. w m iejscu zwy
czajnych sejmowań. (G. K.)

Turcyja.

Gazeta turecka sT ekw im i W ekajis  pod dniem 
10. listopada (1 1 . Szaban) obejm uje względem 
pobytu zagranicznych książąt w Konstantynopolu 
artykuł następujący:

Dla znajdowania się na popisach wojskowych, 
które Cesarz Rossyjski wyprawić kazał w Woźnie- 
eieńsku , zaproszeoi przez rzeczonego Cesarza u- 
dali się do tegoż m iasta: August królewicz p ru 
ski , synowiec króla pruskiego, arcyksiążę Jau , 
brat świętej pamięci Najjaśniejszego Cesarza Au- 
Btryi, Adalbert królewicz pruski, synowiec króla 
pruskiego, i książę wajmarski (po turecku dui- 
mar) brat wielkiego księcia saskiego, razem  
z licznym orszakiem austryjackich jenerałów i 
dygnitarzy. Po skończonych w Woźniesieńsku 
obrotach wojskowych, powstało w tych dostoj
nych OBobach życzenie odwiedzić Daszę wspa
niałą stolicę i oglądając słoneczny blask cienia 
A łly, powziąć z tego widoku błogie promienie 
szczórej i niezachwianej przyjaźni. W skutek 
lego udali się dostojni goście na okręt i w k ró t
ce przybyli koleją do Konstantynopola. Wielki 
Sułtan kazał ich przyjąć stosownie do ich go* 
gnziści i posiał każdemu z nich zaproszenie do 
-wspaniałego pałacu Bejlerbej, w któremto m iej
scu obecnością wielkiego Sułtana zaszczyceni zo-

f*



905

stali. Dostojni goście okazawszy z lego powoda fra n c a  ugoszczono Ich kawą. W  koócu odpo- 
najszczóraze swoje ukontentowanie , wrócili do cząwszy na chwilę udali się ua powrót.
swoich pomies ikań.*» »» W i c u  |» w U J , . ---- ---------

—  Dla wyświadczenia je 
szcze większego zaszczytu tym dostojnym po
dróżnym, wyprawił dla nich wielki Sułtan wspa
niałą ucztę w pałacu Beilerbej. W sali dywanu 
rzeczonego pałacu zastawiono europejskim  zwy- 
czajem  wielki i długi stół, nazwany alla Franca . 
Z łote i srebrne naczynia stołowe tak symetrycz--  U J --1

Wiadomoici handlowe i przemysłowe.
Wydoskonalony sposób pokrywania 

dachów płaskich.

nłe były uporządkowane, Iż nawet zawiść w sied- k t ó r e g o ^ p h ^ d a l i F m y ^  
ttilorgu gwiazd obudzić mogły. Dostojni po- r . taPk p o w s z e c h n i e S p ó j n  i
drózni razem  z posłami pięciu mocarstw, w sku- wniczych, i i  ciągle nad wydóskonde.^rm  
«ek otrzymanego zaproszenia pcpłyDęli dnia 40. pracuja. T y g o d n i k  r o l n i c z o - t e I t8°  
przeszłego m iesiąca, o godzinie dziewiątej na g i c z n y  warszawski zawie'ra w Nr 47 | 4« 
kilku czajkach do pałacu Beilerbej. Urzędnicy szczep o w y  opia ważnych zm ian w anosób 
Wojacy w pogotowiu na ich przyjęcie, tsprow a- krywaoia dachów w mowie hedacvch n . l f  P° '  
delli Ich do dwóch gmachów, w którćmto m iej- Uych przez pana P. W . w Bolonii 7  
•cu wielki wezyr, seraskier, minister spraw we- (których dogodność nie jeat wszakże d l S m l  
w nętrznych, defterdsrow.e wójsk Im.jowych I jeszcze doświadczeniami wypróbowana) T  

.AItoo(Ad.r . F.,1 Ł „„.), i .  „„ ,4m, le  , . k , podl  
• in n i wyżsi urzędnicy, których obecność była le p ę , jako ł wie'rzchnia tak zwana” o c h ™ „ ‘ 
potrzebną, odbyli obrzęd powitania. Ztam tąd do- warstwę, pokryć można" massa z niegaszonego 
•tojni podróżni w towarzystwie wszystkich m a- wapna i smoły drzew nćj, biorąc równe cześc’ 
gnatów udali się do sali dywanu . zajęli swoje (na miarę) wapna niegaszonego dobrze seroszko 
*eszczytoe miejsca : wielki wezyr we środku wanego i smoły, i je  z soba po trosze na , 1 '  
Sa.d-basza po lewój ręce Arcyks.ącia Jana, ak ró - mieszając. Powstała massa tyle bedzie n il 
lewicz August po prawej, obok niego defterdar że za pomocą ostrego pędzla można ia dokł?’ 
*ó jsk  lioijowych. seraskier i miniater spraw we- dnie rozpostrzedz. Utworzona z nići i  i
Wnętrznych. Posłowie pięciu mocarstw, drago- *—*________ __»______  .___ , . _ f J Powłoka
Znany (tłum acze) i pierwsi sekretarze poselstwa 
zajęli także każden do swojej godności stosowne 
m iejsca. Zanim jeszcze usiedli dostojni po
dróżni I inni goście, wszedł Jego Wysokość nasz 
Padysza w blasku i majestacie do sali dywanu i do-

jest gładką, połyskowną, twardą i tak dyrhtownę, 
iż najmniejszej w ilg o ci nie przepuszcza. Massa ta 
je s t tedy tan ią , łatwą do posiadania i jak wno
sić m ożna, bardzo trw ałą; utrzymanie powle
czonego nią dachu byłoby nickosztowne i mało 
pracy wymagające. Gdy zaś doświadczenia pana 

paayazo ‘ 7' i  Q d ro w ie  książąt, rz e k ł: P- W. (mówi p. Kurowski) przekonały: że nie
za największa radość i ukon- glina z dębianką»PoczVtuje'sobie za najwtęltszą raaosc i u k o u -  8..— »  -  (czyli wytłoczynami dębianki

tentowanie , że obecDi królewicze i książęta garbarskiej), ale raczej powłoka z wapna i smoły 
•nych domów panujących przybyli zwie- wstrzymuje przesiąkanie wody, — podwójna tedy 

wsnaniałą stolicę.* Wysocy goście polepa gliuiana zdisje się być zbyteczną i dośćby 
oświadczeniem może było poprzestać na jednej polepie. Tym

•  przezacn 
•dzid m oje wspani 
Wielce uradowani tem  
przyjaźni, wynurzyli wielkiemu Sułtanowi awoje 

* wiolki Sni-

nowero
sposobem pokrycie dachu w Warszawie tyleby 
(według wyrachowania pana Kurowskiego) pra
wie kosztowało, co pokrycie s’omą. W miejsce 
dębianki garbarskićj , która służy tylko niejako 
za podstawę powłoce wapienno-sinolaoej, mo- 
żunbybaidzo dobrze użyć plew u. p. owsianych, 
D szennych lub żvm ych , zw łaszcza że o dębian- 

»uwielbieniem wspominano, i o < j , f nie wszędzie łatwo. — I ta także okolicz- 
godiin n sto łu , 7a8,aw t̂!Dy“ ii, IjJ; Sllł tnn w„ edł do mieszaniny z wapnem użyć można

smoły drzewnćj zamiast smoły z węgli kamień-' 
nych , bardzo jest w ażną: bo chociaż ta oatatnia 
wyborne daje pokrycie, nie wszędzie je j prze
cież dostać można.

Czyli jn ż  gdzie w Galicyi próbowano pokry
wania dachów płaskich nowym sposobem , nie 
mieliśmy dotąd wiadomości. W Królestwie Pob  

) ( 2

'  / j  * * - ,Najszczersze podziękowanie , poczem wielki Suł
tan powrócił do swoich gmachów (słownie »do 
•niejsca swego pobytu*). Podczas uczty wszczęła 
•i? poufna pogadanka, w której o dostojnem 
•mieniu wielkiego Sułtana częstokroć z chwałą

Po opływie dwóch 
wybornemi wszel

kiego rodzaju potraw am i, wielki Sułtan wszedł
•nowu do sali dywanu, którą promienistą obec- 
Nością swoją w raj ziemski przeistoczywszy, 
Wszystkich obecnych w m orze roskoszy zanu- 
r , ył. Poczem wysocy podróżni ponowiwszy za
pewnienie swojej podzięki i zadowolenia, udali 
s*ę z jadalni do dwóch powyżej nadmienionych 
gmachów, gdzie w kosztownych naczyniach alla
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ekiem niejaUi p. Kircbner zamieszkały w W ar
szaw ie , wziął się do tego dzieła, używając przy- 
tem  własnej metody. Opia je j wyjęty z Tygo
dn ika  rolniczo-technologicznego  Nru; 37 r. b., 
podajem y tu  Dcszym czytclnikótn:

rPokrywając dachy według tej metody, najwię
cej o to starać się należy, by pod niemi był 
mocny przeciąg pow ietrza. wszelką wilgoć od
dalający, prł.ez co zapobiegr się prędkiemu psu
ciu drzewa.

W wielkich budowlach osiąga ą to za po
m ocą kilka przeciwległych otworów w gzymsie; 
w pomiegzkaniach za ś , poddasze nieco prze
stronne, celowi tem u dostatecznie odpowie.

Urok wie nie.pow.inuy być od siebie bardziej od
dalone , jak  na 3 stopy ; m ają także być tak 
g ru b e , aby najmniejsze uginanie sio dachu nie 
m iało  miejsca ; inaczej pokrycie musiałoby się 
spaczyć. Spadek na każdym łokciu wynosić ma 
cal jeden. Łaty powinny być rznięte, zupełnie 
suche i tak równo goździami przybite, aby naj
równiejszą tworzyły powierzchnią. Deska oka- 
p>owa 8 cali Bzeroka. Gzyms dowolny.

Namienić wypada, iż do tego pokrycia na ża
den sposób deski w miejsce łat nie mogą być 
użyte ; albowiem skutkiem  swej szerokości, zwy- 
łd e  się one Bpaczają; na czem z czasem i po
włoka mogłaby cierpieć. - I to jeszcze m usim y 
dodać, i i  po obicia dachu ła tam i, potrzeba go 
*os ta wić czas niejaki bez pokrycia, aby ile mo- 
iu a  najdokładniej wyschły. Jeżeli w tym  razie 
tu  i ówdzie powstaną szpary, nie szkodzi to j e 
szcze bynajmniej , gdyż się zapełnią powloką.

Smoła do tój powłoki powinna być ile podo
bna najlepsza, to jest dobrze wysmażona, naj
m niej ciewodnista.

Nosnmprzód, poczynając od wierzchu , pokry
wają się loty sm olą, za pomocą pędzla, tak gru
bo , by wszelkie szpary nią zalane zostały , po- 
ezórn niebawnie tez ezpaFy zapełniają s ię , jak  
m ożna najdokładniej , zwyczajną m ularską kiel- 
n ią , w apnem , do wyrzucania ścian używanym.

Skoro wapno zupełnie wyschnie, zmiata się 
m iotełką zbyteczną jego ilość i powtórnie cała 
powierzchnia pokrywa się smolą i niezwłocznie

się posypuje mieszaniną złożoną: z 1 części 
wapna niegaszonego , snenego , na proch starte
go i przez przetak przesianego i z 4 części pia
sku suchego, ostrego i również przesianego. 
Posypuje się tak g rubo , by smoła najmniej nie 
przebijała; jeżeli zaś to w niektórych miejscach 
nastąpi, nasyca się onez tą mieszaniną dopóty, 
póki na całej powierzchni najmniejszego śladu 
smoły spostrzedz nie będzie można.

Po dwóch godzinach piasek zm iata się z da
chu szczotką włosianą; poczem powtórnie się 
smolą pociąga, i ta ,  jak  poprzednio, rzeczoną 
mieszaniną pokrywa. W tym stanie dach zo
staje do dnia następnego.

Na drugi dzień po dokładnem oczyszczeniu 
dachu z piasku , powtarza aię smarowanie i po- 
sypowania; ostatnie zostaje na dachu do dnia 
następnego. Tym  sposobem tworzy się 6 warstw; 
na ostatniej mieszanina póty zostaje, póki jć j 
wiatr nie zwieje. Ostatnie pociąganie dachu 
smołą dla tego być musi posypane rzeczoną mię- 
szaniną , iz jak  wiadomo, prom ienie słoneczne 
najmocniej działają na kolor czarny. Z resztą 
można dać tem u pokryciu kolor dowolny, do- 
mięsznjąc do wapna i piasku , którem i się ostat
nia warstwa smołą posypuje, jakową farbę.

Równie trwałem będzie pokrycie , gdy się naj
przód na łaty położy warstwa gliny ze ałomą 
dobrze przerobionej, l/2 cala gruba, i po naj-* 
zupelnicjszetn wyschnięciu, pokryje się trzetno 
warstwami wyzój opisanemi. *)

Gdyby w ciągu roboty deszcz upadł, należy 
się wstrzymać z ukończeniem , dopóki wszystko 
należycie nie w yschnie, ponieważ najmniojs*® 
wilgoć, pod warstwą smoły pozostała, szkodli* 
wieby na nie działała.**

W hotelu Saskim w Warszawie obok pocz^f; 
rozpoczęto w późnej jesieni pokrywanie wielkieJ 
szopy według tego ostatniego sposobu, êC* 
wkrótce nastąpił czas tek dżdżysty, iż p*‘ac8.V| 
dokończoną być nie mogła. Odłożono wifc 3eJ 
wykonanie do wiosny roku 1838.

*) Do takiego pokrycia nioznaby praw ie użyć ła t
p a n y c li , przez co koszta dachu o w ieleby się zm niej
szy ły . P rzecież  sturaćby się n a leża ło , aby °  1 
p o d o b n a , rów ną pow ierzchnią tw orzyły .

Z  pow odu drugiego święta. Bożego N arodzenia  j  w e w torek G azeta w e  
w yjdzie  i dopie'ro w e  czw artek d .  28. b. m. w ydaną  będzie.

(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 51. Rozmaitości.)

Do dzisiejszej G azety doięczone je s t uw iadom ienie literackie  k sięgarni M  i i i  ko w 

Redahcyja: J. N. Ramiushicgo. — Drukiem: Piotra Filiero, we Lwowie.


